
Na po czą tek chcia ła bym za strzec, że nie je stem
spe cja li stą od dys lek sji, ale od na ucza nia szkol ne go.
Bę dę za tem mó wić z na dzie ją, że mój głos mo że
otwo rzyć ja kąś nie obec ną jesz cze per spek ty wę my śle -
nia o szko le wo bec dys lek tycz ne go ucznia, ale że zo -
sta nie mi wy ba czo na po wierz chow ność uwag o sa mej
dys lek sji. Po dru gie, bę dę mó wić o szko le kry tycz nie,
nie jest to kry ty ka na uczy cie li, ale sys te mu oświa to -
wo -biu ro kra tycz ne go, któ re go na uczy ciel, po dob nie
jak uczeń, jest ofia rą i wbrew te mu, do cze go od lat
pró bu ją nas prze ko nać urzęd ni cy (z mi ni stra mi włącz -
nie), że w szko le „wszyst ko za le ży od na uczy cie la”,
jest to je dy ny pro fe sjo na li sta z wyż szym wy kształ ce -
niem, któ re mu in ni dyk tu ją, co i jak ma ro bić w ob sza -
rze swo ich za dań za wo do wych. 

Py ta nia kie ro wa ne do sys te mu oświa ty i na uczy -
cie li, do pe da go gów, me to dy ków, ba da czy do ty czą
czę sto tech nik pra cy z ucznia mi trak to wa ny mi ja ko nie -
przy sta ją cy do nor my szkol nej. Cho dzi tu za rów no
o uczniów, któ rzy są iden ty fi ko wa ni po ni żej nor my, jak
i tych po nad nor mą. Ani jed ni, ani dru dzy nie ra du ją
szko ły, po za ucznia mi naj wy bit niej szy mi, któ rzy przy -
wo żą do szko ły dy plo my.

Za kła da się, że z „nor mal ny mi” pra cu je się w „nor -
mal ny” spo sób”, a dla tych „nie nor mal nych” trze ba
przy go to wać osob ne stra te gie pra cy, re ali zo wa ne – co
klu czo we – po za kla są szkol ną. Uczniom zdol nym za -
da je się do dat ko we za da nia lub wy sy ła na kół ka za in -
te re so wań, uczniów słab szych na za ję cia wy rów naw -
cze i te ra pię. I rzecz nie w tym, by ta kie go wspar cia nie

or ga ni zo wać (jest bar dzo po trzeb ne), ale w tym, że
szko ła umy wa rę ce.

Ozna cza to, że uczeń zdol ny lub uczeń z trud no ścia -
mi przez więk szą część swo jej dzien nej edu ka cji uczo -
ny jest tre ści nie ade kwat nych do swo ich po trzeb na po -
zio mie nie ade kwat nym do swo ich moż li wo ści – in ny mi
sło wy, uczo ny jest źle i w nie od po wied ni spo sób.
A dzie je się to w in sty tu cji pro fe sjo nal nie po wo ła nej
do te go, by uczyć do brze i to in sty tu cji, któ ra nie da je
ucznio wi al ter na ty wy, gdyż jest przy mu so wa. Je śli, jak
wy ni ka z psy cho lo gii roz wo jo wej i po znaw czej, wa run ki
ofe ro wa ne dziec ku mo gą sprzy jać je go roz wo jo wi, mo -
gą być wo bec te go roz wo ju ja ło we lub mo gą ten roz wój
ha mo wać, znie kształ cać i wy ga szać, ko lo kwia li zu -
jąc – mo gą ogłu piać i ska zy wać na nie po rad ność kul -
tu ro wą – zła szko ła mo że się oka zać gor sza niż żad na.

Za sy gna li zu ję tu tyl ko nie któ re z ba dań. Ob ser wu -
je się za ni ka nie i co fa nie się wcze śniej po sia da nych
kom pe ten cji in te lek tu al nych u dzie ci, któ re roz po czę -
ły na ukę w szko le. Do ty czy to pod sta wo wych umie jęt -
no ści kul tu ro wych, jak czy ta nie (ba da nia D. Klus -Stań -
skiej, M. No wic kiej), ak tyw ność ma te ma tycz na (ze -
spół M. Dą brow skie go – ba da nia na bar dzo du żych pró -
bach, w któ rych ana li za błę dów uczniow skich wy ra zi -
ście po ka za ła ha mu ją cy i de for mu ją cy wpływ stra te -
gii ob li cze nio wych na ucza nych w szko le na ro zu mie -
nie ma te ma ty ki). Szko dli wy wpływ szko ły do ty czy też
zdol no ści do my śle nia twór cze go (po rów naw cze ba -
da nia G. Ko chań skiej nad prze ja wia niem ten den cji
do twór czych roz wią zań przez dzie ci tuż przed prze kro -
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cze niem pro gu szkol ne go oraz te, któ re już od pew ne -
go cza su uczęsz cza ją do szko ły, ujaw nia ją dra ma tycz -
ne róż ni ce na nie ko rzyść tych pod da nych już dzia ła -
niu szko ły). Szko ła szko dzi też w za kre sie for mal nych
kom pe ten cji in te lek tu al nych (K. Ko na rzew ski do ko nał
po mia ru my śle nia ope ra cyj ne go dzie ci z uży ciem prób
Pia ge tow skich tuż przed roz po czę ciem przez nie na uki
szkol nej i pół ro ku póź niej, by zba dać dy na mi kę je go
przy ro stu. Oka za ło się, że obok dzie ci o przy ro stach do -
dat nich, zna la zła się spo ra gru pa o przy ro ście ze ro wym
lub bli skim ze ru, a tak że nie ma ła o przy ro ście ujem -
nym. In ny mi sło wy, waż ne kom pe ten cje in te lek tu al ne
ule gły za ha mo wa niu, a na wet re duk cji pod wpły wem
szko ły). 

Nie wąt pli wie dzie ci z dys lek sją na le żą do gru py
zwięk szo ne go ry zy ka po no sze nia ne ga tyw nych skut -
ków dzia ła nia szko ły. Ma ją trud no ści w za kre sie naj bar -
dziej pod sta wo wej umie jęt no ści szkol nej, wa run ku ją cej
po stęp we wszyst kich przed mio tach na ucza nia. Po -
strze ga ne są czę sto zgod nie z efek tem ha lo w spo sób
znie kształ co ny per cep cyj nie ja ko ucznio wie ogól nie
słab si, więc nie otrzy mu ją za dań twór czych (re zer wo wa -
nych w szko le trans mi syj nej, a z ta ką ma my w Pol sce
nie ste ty do czy nie nia, wy łącz nie dla uczniów iden ty fi -
ko wa nych ja ko zdol ni), a więc za nik ich twór czych moż -
li wo ści bę dzie za cho dził szyb ciej. I gro ma dzą za gęsz -
czo ne sy gna ły o sła bo ści swo ich osią gnięć, co mo że
do pro wa dzić do co fa nia się w za kre sie nor my in te lek -
tu al nej.

Ja ko za sad ni czy prze jaw tej skraj nie nie ko rzyst nej
sy tu acji chcę wska zać brak dwóch ty pów in dy wi du ali -
za cji, któ re okre ślam tu ja ko in dy wi du ali za cję wer -
ty kal ną i ho ry zon tal ną. Brak obu cha rak te ry zu je
szko łę, w któ rej uczeń, je go po trze by, w tym po znaw -
cze, i je go dy na mi ka roz wo jo wa prze sta ją mieć zna -
cze nie, gdyż li czy się je dy nie tzw. „prze ra bia nie ma -
te ria łu”. Kwe stia, czy wsku tek te go prze ra bia nia uczeń
ro bi po stę py czy prze ciw nie – co fa się w roz wo ju, zni -
ka z po la wi dze nia.

In dy wi du ali za cja wer ty kal na od no si się do po zio -
mu kom pe ten cji uczniów. Po le ga na róż ni co wa niu
trud no ści za dań i ocze ki wań co do za awan so wa nia ich
wy ko na nia. In dy wi du ali za cja ho ry zon tal na do ty czy
spo so bu dzia ła nia uczniów i jest wy ra zem zgo dy
na wie lość stra te gii re ali za cji szkol nych za dań i po le -
ceń. Szko ła, któ ra nie in dy wi du ali zu je, wy ma ga, by
wszy scy ucznio wie znaj du ją cy się w kla sie ro bi li to sa -
mo, w ta ki sam spo sób i w ta kim sa mym tem pie.
W szko le zo rien to wa nej na in dy wi du ali za cję ucznio wie
na lek cji w jed nej kla sie pra cu ją na róż nych po zio mach
i na wy bra ne przez sie bie spo so by. Ta dru ga sy tu acja
jest cał ko wi cie na tu ral na w wie lu kra jach za chod nich,
ale nie do wy obra że nia w pol skiej szko le, gdzie na wet
lek cja przy dwóch tak zwa nych kla sach łą czo nych ja -
wi się ja ko dra mat or ga ni za cyj ny.

Dla kon tra stu przy to czę trzy wy bra ne przy kła dy
roz wi ja nia kom pe ten cji w spo sób zin dy wi du ali zo wa ny:

Pro wa dzo na prze ze mnie przez 8 lat Au -
tor ska Szko ła Pod sta wo wa „Żak”, kla -
sa pierw sza. Każ de go dnia oko ło 20 mi -
nut to tzw. czas czy ta nia. Ucznio wie

ko rzy sta li z kla so wej bi blio tecz ki, do któ rej za wsze
mie li swo bod ny do stęp: by ły w niej róż ne ele men ta -
rze, pro ste ksią żecz ki dla dzie ci, ko mik sy, ilu stro wa -
ne książ ki po pu lar no nau ko we, dzie cię ce po wie ści.
Każ dy uczeń wy bie rał, co chce czy tać. To re laks
z książ ką. Na uczy ciel ka pra co wa ła tyl ko z ty mi, któ rzy
w ogó le nie zna li li ter. Na wet ci, któ rzy zna li tyl ko nie -
któ re li te ry, pró bo wa li czy tać sa mi. Te nie zna ne mo gli
od ga dy wać z tek stu, py tać się na wza jem lub py tać na -
uczy ciel ki. Kon tro lo wa ne ze wnętrz ny mi ku ra to ryj ny mi
te sta mi efek ty czy ta nia w „Ża ku” na le ża ły zde cy do wa -
nie do na szych naj więk szych osią gnięć i by ły kon ku -
ren cyj ne wo bec in nych szkół. 

Pri ma ry scho ol w An glii, 10-lat ki, lek -
cja ma te ma ty ki. Na oknie kla sy sto ją szu -
flad ki z opra co wa ny mi przez na uczy cie la
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kar ta mi pra cy po dzie lo ny mi we dług li ter A, B, C, D
i E i liczb rzym skich od I do V. Li te ry ozna cza ją dzia ły
ma te ma ty ki (np. mno że nie, fi gu ry, ułam ki dzie sięt ne),
a licz by – sto pień za awan so wa nia. Każ dy uczeń ma ro -
dzaj le gi ty ma cji, po każ dej lek cji na uczy ciel sta wia
tam pa raf kę w od po wied niej ru bry ce, za zna cza jąc, z ja -
kie go dzia łu i na ja kim po zio mie by ła wy ko ny wa na kar -
ta pra cy. Ucznio wie sa mi wy bie ra ją od po wied nie ze sta -
wy. Każ dy wie, co już umie i czym te raz ma się
zaj mo wać. Roz wią zu ją za da nia swo imi spo so ba mi.
Na uczy ciel nie su ge ru je im stra te gii. Sie dzą w gru pach.
Mo gą się ko mu ni ko wać. Naj słab sza ma te ma tycz nie
dziew czyn ka w kla sie li czy z uży ciem kon kre tów. Czte -
rech naj lep szych uczniów pra cu je z kar ta mi spo za szu -
flad ki. Da le ko wy prze dzi li resz tę kla sy i na uczy ciel
przy go to wał dla nich do dat ko we kar ty.

Szko ła w Ro ble do w Hisz pa nii – ba da -
nia et no gra ficz ne stu dent ki pe da go gi ki UG
Ma rii Fuks. „Póź niej [ucznio wie] wy ko nu -
ją ja kieś ćwi cze nia w książ ce. Mo ją uwa -

gę zwra ca fakt, że nie wszyst kie dzie ci ma ją ta kie sa -
me książ ki. Mi gu el [na uczy ciel] wy ja śnia, że nie któ re
dzie ci nie opa no wa ły jesz cze prze ra bia ne go obec nie
ma te ria łu, dla te go pra cu ją z wcze śniej szą czę ścią
uży wa ne go pod ręcz ni ka”.

Opi sa ne tu sy tu acje zde cy do wa nie le piej słu żą
roz wo jo wi uczniów niż zna ne nam z pol skiej szko ły na -
ucza nie, gdy ucznio wie uczą się te go, co już umie ją,
al bo uda ją, że zna ją i ro zu mie ją to, cze go po jąć jesz -
cze nie mo gą. Gdy pra cu ją pod cu dze dyk tan do, choć
na rzu ca ne sche ma ty są nie udolnym wy my słem me to -
dy ka. Przy wo ła ne al ter na tyw ne roz wią za nia są też or -
ga ni za cyj nie ba nal nie pro ste. Lep sze i prost sze, za tem
spy taj my, co po wo du je, że w pol skiej szko le in dy wi -
du ali za cji po pro stu nie ma. 

Aby zna leźć od po wiedź, spójrz my na wa run ki
oświa to we, któ re kon stru ują sy tu acje szkol ne. Dla
szko ły za sad ni czym do ku men tem jest pod sta wa pro -
gra mo wa, pod po rząd ko wa ne jej pro gra my na ucza nia

i ope ra cjo na li zu ją ce je pod ręcz ni ki szkol ne. Pol ski
pro gram na ucza nia to po dzie lo ny na rocz ne eta py wy -
kaz ob li ga to ryj nych wska zań tre ści i kom pe ten cji
do prze ka za nia w każ dej kla sie. Wbrew po zo rom pro -
gram nie mó wi na uczy cie lo wi, co uczeń ma umieć, ale
cze go ma być na ucza ny. Ten mo del po zo sta je od lat
w Pol sce nie zmien ny, wy da je się oczy wi sty i je dy ny
moż li wy. Dys ku sje na te mat pro gra mów na ucza nia
od no szą się do ta kich cech, jak szcze gó ło wość za pi -
su, ob cią że nie tre ścia mi, mo ment wpro wa dza nia na -
ucza nia przed mio to we go itp. Nie dys ku tu je się na to -
miast nad za ło że nia mi struk tu ral ny mi pro gra mu.
Przyj mu je się, że struk tu ra to tyl ko neu tral na ma try ca,
ro dzaj ra my, po rząd ku ją cej za war tość do ku men tu, ce -
cha for mal na i dru go rzęd na. 

Tym cza sem struk tu ra pro gra mu na ucza nia jest
bez po śred nim wy ra zem i no śni kiem okre ślo nej ide olo -
gii edu ka cji. Le gi ty mi zu je waż ność wie dzy (czy na -
ucza my te go, cze go ucznio wie nie umie ją, czy te go,
co jest w pro gra mie), usta la re gu ły dys try bu cji wie dzy
(za wsze na uczy ciel ski prze kaz), usu wa z po la wi dze -
nia re al ne kom pe ten cje uczniów i li mi tu je gra ni ce
nor my, któ ra sta je się w ten spo sób na rzę dziem styg -
ma ty za cji i wy klu cza nia tych, któ rzy w „struk tu ral nym
okien ku” się nie miesz czą. 

Z per spek ty wy ucznia z trud no ścia mi, na przy kład
ucznia z dys lek sją, naj bar dziej zna czą cy jest fakt, że
struk tu ra pol skie go pro gra mu na ucza nia znie chę ca
do in dy wi du ali za cji. So cja li zo wa ny za wo do wo w ta kim
pro gra mie na uczy ciel nie wy obra ża so bie re ali za cji tre -
ści przed mio to wych z na sta wie niem na róż ni co wa nie
po zio mów kom pe ten cji i stra te gii dzia ła nia uczniów.
Pro gram ska zu je go na uda wa nie, że te róż ni ce nie są
zna czą ce.

Jest tak, gdyż za ta kim mo de lem kry je się za ło że -
nie, że wspól nie na ucza ni ucznio wie, o zbli żo nym po -
zio mie pil no ści, osią ga ją re la tyw nie po dob ne efek ty.
Jest to za ło że nie z grun tu błęd ne. Efek ty ucze nia się po -
szcze gól nych uczniów są znacz nie bar dziej zróż ni co -
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wa ne z po wo dów uwa run ko wań po znaw czych i śro do -
wi sko wych, niż za kła da się w szko le. Na to miast po zo -
ry „zbież no ści” osią ga ne są przez mar ko wa nie wy ni ków
(pod su wa nie przez na uczy cie li słów od po wie dzi, kie -
ro wa nie krok po kro ku uczniem, nie ro zum ne ucze nie się
na pa mięć, ścią ga nie itd.). Po wsta je wów czas złud ny
efekt, że wszy scy ucznio wie umie ją, ro zu mie ją, opa no -
wa li, na uczy li się. Ścież ki in dy wi du ali za cji zo sta ją
przed na uczy cie lem za mknię te nie dla te go, że do ko nał
ta kie go pro fe sjo nal ne go wy bo ru, ale wsku tek na rzu ce -
nia mu okre ślo nej struk tu ry pro gra mo wej. 

Al ter na tyw ny mo del struk tu ry obo wią zu je w tych
eu ro pej skich pro gra mach kształ ce nia, któ re za wie ra -
ją wy ka zy wskaź ni ków do dia gno zy po stę pów ucznia.
Tre ści rów nież są po dzie lo ne na po zio my (na wet ich
licz ba czę sto jest zbli żo na), ale nie są sztyw no zwią -
za ne z kla są i licz bą lat, któ re uczeń spę dza w szko le. 
Ta ka struk tu ra „in for mu je” na uczy cie la, że w jed nej
kla sie pra cu je z ucznia mi, któ rzy znaj du ją się na róż -
nych po zio mach pro gra mu na ucza nia, a je go za da -
niem jest umie jęt ne i wraż li we zdia gno zo wa nie ich
zróż ni co wa nych osią gnięć po to, by śle dzić in dy wi du -
al ne po stę py i usta lać, w któ rym miej scu pro gra mu
znaj du ją się po szcze gól ni ucznio wie. To wła śnie
przy ta kiej struk tu rze sta je się sen sow na oce na opi so -
wa (któ rą bez myśl nie „prze ko pio wa no” do pol skie go
sys te mu edu ka cji), gdyż bez opi su nikt by nie wie dział
do kład nie, w któ rym miej scu pro gra mu jest uczeń, bo
bez wzglę du na kla sę w któ rej jest, re ali zu je on swo -
ją ścież kę edu ka cyj ną. Dla pol skie go na uczy cie la sy -
tu acja, w któ rej w jed nej kla sie ucznio wie są w róż nych
miej scach pro gra mu na ucza nia, jest trud na do wy -
obra że nia. 

Skut ki róż nych struk tur pro gra mu są oczy wi ste.
Pro gram ta ki, jak na przy kład an giel ski Na�tio�nal�Cur�-

ri�cu�lum wy mu sza in dy wi du ali za cję na ucza nia, w Pol -
sce do niej znie chę ca.

Struk tu ra za twier dza ne go przez re sort pol skie go
pro gra mu na rzu ca rów nież okre ślo ny mo del oce nia -

nia i je go ukry tą ra cjo nal ność, po le ga ją cą na kon cen -
tra cji na uczniow skich nie do cią gnię ciach, a nie moc -
nych stro nach i do ko ny wa nym po stę pie. Przy to czę
dwa przy kła dy z eu ro pej skich szkół:

An glia, se con da ry scho ol, lek cja che -
mii, 15-lat ki. Ucznio wie po wstęp nej roz -
mo wie z na uczy cie lem i otrzy ma niu kart
pra cy przy stę pu ją do eks pe ry men tów.

Do kla sy wcho dzi do dat ko wy na uczy ciel. Sta je
przy jed nym z uczniów. Ra zem po chy la ją się nad kar -
tą pra cy. Uczeń roz po czy na czyn no ści ba daw cze. Roz -
ma wia jesz cze przez chwi lę ze sto ją cym obok męż czy -
zną, któ ry za chwi lę wy cho dzi. Uczeń sam koń czy
eks pe ry ment. Py tam na uczy cie la pro wa dzą ce go lek cję,
kto to był. On wy ja śnia, że Mi chel jest dys lek ty kiem.
Ma tak po waż ne pro ble my z czy ta niem, że przy eks pe -
ry men tach che micz nych po ma ga mu cza sem te ra -
peu ta szkol ny, że by – uśmie cha się – „nie wy sa dził
nas w po wie trze”. Po tem do da je: „Mi chel to świet ny
uczeń. Bar dzo bły sko tli wy i so lid ny”.

Szwajcaria, mię dzy na ro do wa szko ła
w Ge ne wie. Na ta lie by ła dziec kiem wy -
raź nie naj słab szym w kla sie. Gdy w trak -
cie na uki pi sa nia jej za da niem by ło prze -

pi sa nie słów, gry zmo li ła nie wpraw nie cią gi do wol nych
li ter. W kar cie ocen na uczy ciel ka na pi sa ła: „Na ta lie
jesz cze nie wie, na czym po le ga prze pi sy wa nie, ale już
wie, że zwią za ne jest z li te ra mi”. Po pew nym cza sie
Na ta lie, któ ra na dal sto so wa ła cią gi swo bod nie do bie -
ra nych li ter, za czę ła co kil ka z nich zo sta wiać od stęp.
Na uczy ciel ka za no to wa ła: „Na ta lie na dal nie wie,
na czym po le ga ko pio wa nie, ale już wie, że gdy pi sze -
my, dzie li my tekst na czę ści”. Ko lej ne pró by do pro wa -
dzi ły do opa no wa nia umie jęt no ści prze pi sy wa nia
i oce ny: „Na ta lie umie prze pi sy wać”. Gdy po ja kimś
cza sie wpro wa dzo no za sa dę sta wia nia krop ki na koń -
cu zda nia, Na ta lie z prze ję ciem ją po sta wi ła, ale to, co
na pi sa ła, by ło zno wu cią giem do wol nych li ter. Na uczy -
ciel ka opi sa ła jej pra cę sło wa mi: „Na ta lie tak się prze -
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ję ła swo ją no wą umie jęt no ścią sta wia nia krop ki
na koń cu zda nia, że chwi lo wo za wie si ła umie jęt ność
prze pi sy wa nia”. Hi sto ria Na ta lie, któ ra z dnia na dzień
wzra sta ła w po czu ciu ro sną cych kom pe ten cji, uczy
nas, że zmia na roz wo jo wa dziec ka mo że być ro zu mia -
na i oce nia na w spo sób zu peł nie in ny niż ten, do któ -
re go je ste śmy przy zwy cza je ni.

Gdy pro gram orze ka, co ma być na ucza ne w da -
nej kla sie (jak w pol skiej szko le), pod sta wą mie rze nia
po stę pów ucznia jest dy stans, ja ki go dzie li od ar bi -
tral nie usta lo ne go przez pro gram po zio mu. Przy ze -
wnętrz nej nor mie przy ję tej za pod sta wę oce nia nia
każ dy słab szy re zul tat ozna cza, że uczeń wy ka zu je
pew ne nie do cią gnię cia. Oce nia nie kon cen tru je się
na tym, cze go ucznio wi bra ku je, a nie na tym, co już
osią gnął. Każ da niż sza oce na po wia da mia go, ile za -
bra kło mu do te go, co naj bar dziej za do wa la ją ce. Na -
wet czwór ka by wa od bie ra na ja ko klę ska, a słab si
ucznio wie są ska za ni na by cie „trój ko wi czem” lub
„dwój ko wi czem” przez ca ły okres po by tu w szko le, mi -
mo że ro bią ewi dent ne po stę py roz wo jo we w sto sun -
ku do swo ich uprzed nich osią gnięć (wie dzą i umie ją
co raz wię cej). Jed no cze śnie ta ra cjo nal ność oce nia -
nia po wo du je, że na uczy ciel prze sta je być za in te re so -
wa ny ucznia mi, któ rzy re pre zen tu ją kom pe ten cje po -
wy żej nor my. Wie dza i umie jęt no ści „jesz cze
nie prze wi dzia ne przez pro gram” są na lek cji wy ci sza -
ne, mar gi na li zo wa ne lub wręcz de pre cjo no wa ne,
a spo so by wy ko na nia za dań są na rzu ca ne uczniom.

Przy na ucza niu fron tal nym do bry na uczy ciel to ta -
ki, któ ry „wpa su je” wszyst kich uczniów w re ali za cję od -
gór nie prze zna czo nych dla nich tre ści i stan dar dów.
Jest wy raź nie pro gra mo cen trycz ny, gdyż to nie ucznio -
wie, ale pro gram jest tym, na czym skon cen tro wa -
na jest je go uwa ga, i tym, co wy zna cza je go sta ra nia. 

W dru gim przy pad ku na uczy ciel naj pierw kon cen -
tru je się na uczniach, ob ser wo wa niu ich, roz po zna wa -
niu ich umie jęt no ści i osią ga nych re zul ta tów. Do pie ro
po tem pro gram sta je się dla nie go wska zów ką po -

rząd ku ją cą je go dia gno stycz ne ob ser wa cje. Pro gram
jest po mo cą w po zna wa niu ucznia. Ucznio wie wbrew
pol skim oba wom nie roz wi ja ją się „obok” pro gra mu.
Prze ciw nie, do sto so wa ne do nich na ucza nie uła twia im
pro gra mo wy po stęp. To brak in dy wi du ali za cji pro wa dzi
do po głę bie nia róż nic, bo uczeń z pro ble ma mi bar dzo
szyb ko tra ci kon tro lę po znaw czą nad szkol nym ma te -
ria łem, wy pra co wu je stra te gie prze trwa nia, po zo ru je
pra cę, ma sku je swo je bra ki. Ucze nie po cząt ku ją ce go
jeźdź ca sko ków przez prze szko dy w ga lo pie skoń czyć
się mo że tyl ko w je den spo sób.

Uczeń z dys lek sją to uczeń, któ ry nie rzad ko nie lu -
bi szko ły. I trud no mu się dzi wić. Jed nak znacz nie gor -
sze jest to, że szko ła nie lu bi ucznia dys lek tycz ne go.
Nie pa su je on do nor ma tyw ne go wzor ca, ktoś po wi -
nien zro bić coś, że by go „unor mal nić”. 

W pol skiej szko le do szło do ty po wej biu ro kra -
tycz nej dys funk cji (opi sy wa nej mię dzy in ny mi przez
Cro zie ra), a mia no wi cie do prze su nię cia ce lów z tych,
dla re ali za cji któ rych zo sta ła po wo ła na, na ce le biu ro -
kra tycz ne. Pol ska szko ła za po mnia ła, że po wo ła no ją
dla do bra uczęsz cza ją cych do niej uczniów, a nie dla
urzęd ni cze go za do wo le nia. 

Po wró cę do ty tu łu mo je go tek stu: Uczeń z dys -
lek sją – po pro stu uczeń, czy li w po szu ki wa niu
szko ły, któ ra ro zu mie swo je za da nia. Czy szko ły
po win ny zbu do wać ja kieś szcze gól ne miej sce dla
uczniów z dys lek sją? Mo im zda niem NIE. Kon sty tu cyj -
nym pra wem każ de go dziec ka jest pra wo do szko ły.
Każ de go, a więc ru de go, krót ko wzrocz ne go, z dys lek -
sją, z ADHD, mó wią ce go tyl ko ję zy kiem Ro mów, z po -
ra że niem na rzą dów ru chu, nie śmia łe go, py ska te go, in -
te li gent ne go i te go po znaw czo mniej sku tecz ne go.
Szko ła po win na so bie przy po mnieć, ja kie są jej za da -
nia i swój pro fe sjo na lizm bu do wać nie we dług wzor -
ca fa brycz ne go pa sa trans mi syj ne go, gdy na uczy cie -
la bar dziej iry tu je sła by uczeń niż sła by pro gram, ale
zgod nie z ele men tar nym pra wem dzie ci i mło dzie ży
do spo koj ne go zin dy wi du ali zo wa ne go roz wo ju. 
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